Rok XVI. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 


rocznie 


rs. 4 kop. 40 
20 


Petroków, dnia 14 (26) Sierpnia 1888 r. 


OGŁOSZENIA. 


za 1 razowo po kop, 7 za wiorst 
petitu Inb ze jego miejsco, 


za 2—6 razowe po kop, $ za 


za 7—10 razowo po kop. 3 za 
wiersz, 
Reklamy po 10 kx, ża w. petitu. 


Cana oełoszeń zagranicznych po 
10 kop, od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do-| 
mu p. Michelsona obok Magistratn. — Ogloszenia przyjmu-| 
Ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok! 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler" |w Brzezinach 


w Warszawie, 


Podjęli się łaskawego pośred- 
nictwa w przyjmowaniu prenu- 
meraty na Tydzień“ i zostali do 
tego przez nas upoważnieni, przy jedno- 
czesnem zaopatrzeniu w odpowiednie kwi- 
taryjusze: w Częstochowie W W. Józef 
Komorniki i Franciszek Januszewski, w 
KaD W. Hipolit Olszewski, w Łodzi 


azimierz Tymieniecki 


Wiadomości Bieżące. 


— Nareszcie Izba Sądowa — 
przynajmiej 2-gi jej departament (*)—prze- 
sądził ostatecznie kwestyję opłaty 4, od 
przelewu prawa własności nieruchomości, z 
licytacyi nabytych w tym duchu, że opłata 
uiszcza się wyłącznie od sumy na licytacyć 
posląpionej. 

W dniu 9/21 Sierpnia departament II Izby 
sądowej, zniósł decyzyję wydziału hypote- 
cznego miejscowego sądu okręgowego — i 
przychylając się do żądania nabywców z 
licytacyi dóbr Sromotka, Dobranice i Do- 
braniezki, postanowił, iż dla wykrycia sza- 
cunku dóbr z licytacyi nabytych, oszaco- 
wanie prawne jest zbyteczne, gdyż cena 
na licytacyi podana jest tą, od której o- 
płata 4'/, uiszczaną być winna. 

Taka jurysprudencyja ma doniosłe dla 
naszych stosunków znaczenie; — prawo i 
słuszność zwyciężyły nareszcie inne wzylę- 
dy, któremi się niektóre w kraju wydziały 
hypoteczne kierowały, 

(*) Drugi departament rozstrzyga skargi apelacyj- 
ne z Sądów okręgowych: Płockiego, Piotrkowskiego 
i Suwalskiego. 

— Zdarza się latwa sposobność na- 
bycia biblijoteezki teatralnej, —QOd kilku lat 
zamieszkał .w tutejszem mieście najstarszy 
u nas artysta drumątyczny, pan Jan Okoń- 
ski, urodzony we Lwowie d. 5 lutego 1807 
r. Karyjerę artystyczną rozpoczął na sce- 
nie teatru krakowskiego w 1829 r. W kil- 
ka lat później, z towarzystwem p. Raszow. 
skiego przybył do nas, gdzie w roku 1838 
zebrawszy własne Towarzystwo, zwiedzał z 
niem różne miasta kraju, dając przedatawie- 
nia dramatyczne, w których dał się poznać 
szerszej publice, jako zdolny i pracowity ak- 
tor. Wyczerpawszy siły i energiję kilkudzie- 
sięcio-letnią uczciwą, mozolną pracą, osiadł 
w Piotrkowie, utrzymując się ze szczu- 
płej zapomogi publicznej. 

Pan Okoński posiada jeszcze ze swej 
biblijoteki teatralnej przeszło dwieście eg- 
zemplarzy różnych dramatów i komedyj, a 
także bardzo wiele nut do nich. Jako le- 
żące u niego bez użytku, sprzedałby ta- 
nio, byle choć cokolwiek za nie uzyskać. 
Trafia się więc dobra sposobność dla pa- 
nów amatorów teatru, do powiększenia 
małym kosztem swych biblijotek teatral- 
nych. Pan Okoński mieszka na Krakow- 
skiem Przedmieściu w domu Jeża, 

— Ogród pobernardyński domu- 
ga się koniecznie nietylko usunięcia z niego 


iw Będzinie 


lw Dabrowie 


Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim 
w Częstochowie W M. Lipska. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J. 


księgarnia J. Mazaraki— prócz tego: 

w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi „ Tymieniecki Kazimierz. 
w Radomsku „Goszczyński Fraciszek, 
w Rawie „E. Sulimierska. 


pojawiających się w nim amatorów na cudze 
kwiaty, ale jednej jeszcze rzeczy: mianowi- 
cie uporządkowania miejsc ustępowych i 
oddania ich pod nadzór jakiej babki, któ- | 
raby stale pilnowała tam porządku, jak to 
ma miejsce we wszystkich lepiej utrzyma- 
nych ogrodach publicznych w Warszawie. 
Stróżka taka mogłaby być upoważnioną | 
nawet do przyjmowania groszaków od zwie- | 
dzających za swą fatygę, lub na korzyść 
dobroczynności do puszki. Urządzenie ta- 
kie, jak obecne, usprawiedliwia poniekąd | 
zanieczyszczanie całego ogrodu, bo wej- 
ście tam, gdzie należy, jest literalnie. niemo- 
żliwe. 

— Lekarzem miasta, na miejsce 
doktoru Podolskiego, mianowany został do- | 
ktor Soczołowski, 


— Szkoła miejska. W Częstocho- 
wie otworzył 3-klasową szkołę miejską p.| 
J. Lamparski, piotrkowianin. Nie wątpimy, 
że pan L. jako uzdolniony pedagog i prze- 
wodnik młodzieży wkrótce dą się tam chlu- 
bnie poznać. W panu Lamparskim pismo 
nasze miało sumiennego i wytrwałego re- | 
ferenta w kwestyjach szkolnych i jednego ze 
sprawozdawców tanich wydawnictw ludo- 
wych. 

— W Zgierzu ma być założona „szko- | 
ła profesyjonalna”—niewiadomo tylko jaka: 
czy przemysłowa średnia, czy przemysłowa 
niższa, czy też rzemieślnicza? wyrażając się 
podług terminów niedawno ogłoszonej u- 
stawy. Przełożonym szkoły ma być p. Al- 
bin Kowalczewski, a miasto bierze na sie- 
bie koszt jej utrzymania. 


— Z wycieczki do Częstochowy, 
notuję dla użytku Redakcyi, co następuje: 
Aleja prowadząca na Jasną Górę nie jest 
utrzymana w należytym porządku, gdyż le- 
wa jej strona zawalona nasypem ziemnym 
tworzącym rodzaj wału, pozostałego po robo- 
tach brukarskich z tej strony ulicy; z pra- 
wej zaś strony tejże alei bruk tak jest fatal- 
ny, że nieświadomy jego stanu przejezdny 
lub pieszy wędrowiec latwo może narazić się 
na jakie kalectwa. — Z prawdziwą przy- 
jemnością zaznaczam, iż kościoły miejsco- 
we znajdują się we wzorowym porządku i 
wszystkie mają nader schludny wygląd. Szko- 
da tylko, że pątnicy szpecą ściany, wy- 
skrobując na nich swoje nazwiska, na co 
nie należałoby pozwalać. A powtarza się 
to wszędzie — u Fary, u Ś. Barbary, u 
Š. Rocha i na Jasnej Górze. Chęci tej, za- 
pisywania swych nazwisk na pamiątkę 
chwilowego w Częstochowie pobytu—nale- 
żałoby może inne dać ujście, przez zapro- 
wadzenie ksiąg odpowiednich we wzmian= 
kowanych kościołach —U Fury trafiłem w 
godzinach popołudniowych na wykład dzie- 
ciom religii przez jednego z księży para« 
fijalnych, Znać było z wykładu, że wykła- 
dującemu nie obcą jest pedagogika; objaś- 
nial bowiem tak umiejętnie i przystę- 


| owiec; oprócz 


pnie, że z pewnością dzieci doskonałe nauczy- 


ły się tego, co słyszały, bez potrzeby za” 
glądania do katechizmu i ślęczenia w domu 
nad książką. 

— Z Rawskiego donoszą nam wo 
następuje: d. 13 b. m. około godziny 7 po- 
południu przeciągnęła nad wsiami Skarbkowa 
wieś, Olszowa Wola, Żelazna i osadą Wła- 
dysławów, burza ze współudziałem buraga- 
nu i gradem, dochodzącym do wielkości go- 
łębiego jaja. Grad zniszczył na polach o- 
sady Władysławów około 80 koroy owsa; 
we wsi zaś Skarbkowa wieś, huragan zwa- 
lit oborę, zabiwszy jednego wołu i ranit 
dwóch robotników folwarcznych, którym, 
dzięki natychtniastowej lekarskiej pomocy, 
obecnie żadne niebezpieczeństwo nie grozi. 
We wsi Zelązna, wiatr zerwał dach na 
owezarni i odłamami tegoż zabił 21 szt. 
tego huragan przewrócił 
wiele przydrożnych drzew, a grad powybi- 
jał okna, Wogóle burza ta zrządziła szkody 
we wsi Żelazna na 700 r., we wsi Skarb. 
kowa wieś na 400 r., w osadzie Władysła- 
wów na 180 rs, Wieś Olszowa Wola, o- 
prócz powywracanych drzew przydrożnych, 
żadnych szkód większych nie poniosła. 

— Z Będzińskiego donoszą: Cią- 
głe deszcze przeszkadzały nam w sprzęcie 
i przyczyniły się do porostu na pokosach 
i na pniu zboża, około */, części; żniwa 
też jeszcze nie skończone; urodzaj tegorocz- 
ny, porównywując z zeszłorocznym, wydał 
rezultat średni — nieco lepszy w ziarnie, 
gorszy w słomie; płaca robotnika: kobietą 
40—50 k. mężczyzna 50—60 k, 

— Ozytamy w .„Głosie:” „Wracam 
z Łodzi — woła korespondent „Słowa”— 
smutne to, ale prawdziwe, że jest ona po 
dawnemu jaskinią rabusiów i złodziei”, i 
dochodzi do wniosku, że „najskuteczniej- 
szym środkiem byłoby zwiększenie znaczne 
służby policyjnej”. Być może, że wpłynęło- 
by to cokolwiek na zapewnienie bezpie- 
czeństwa publicznego, ale zapominać nie 
trzeba, że Łódź nietylko jest jaskinią ra- 
busiów i złodziei, ale i olbrzymią fabryką 
wszelakiego występku. W roku zeszłym ko- 
respondent nasz odsłonił kilka kącików tego 
strasznego zepsucia, jakie nurtuje wszyst- 
kie klasy społeczeństwa w Łodzi. Dodać 
muszę, że ze względów przyzwoitości opu- 
ściliśmy najjaskrawsze fakty, a jednak po- 
zostałe razily jeszoze swoim cynizmem wie- 
lu czytelników. Tajemnice rozpusty łódz- 
kiej stokroć są gorsze jeszcze od tajemnic 
rozboju i kradzieży. A jedne i drugie są 
nieodłączonym składnikiem atmosfery wiel- 
kich ognisk przemysłowych, czy raczej og- 
nisk wielkiego przemysłu. W atmosferze 
tej lęgnąć się zawaze będą i rozwijać miaz- 
maty zbrodni i rozpusty i najenergiczniej* 
sza asenizacyja policyjna niewiele tu pomo- 
że. W przemysłowej gubernii piotrkow= 
skiej jeden jawy przestępca przypada na 50 
mieszkańców, jak świadezą ostatnie dane 
statystyczne — no, a ilu wypadnie łotrów 
tujnych i wszelakiego rodzaju nikozemni- 
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ków, stokroć nieraz szkodliwszych od zbro- 
dniarzy i ilu policyjantów dla zabezpiecze: 
nia porządku i dopilnowania moralności na= 
leżałoby trzymać?” 

— Zamach na pociąg. We czwar- 
tek nadedniem, pomiędzy stacyjami Kamiń 
skiem i Radomskiem przy domku dróżn 
czym M 121 w wiorście 169,5 od Warsza- 
wy, pod kuryjer idący z Warszawy da 
Granicy, podłożono kamień około 2 pudów 
ważący, Pociąg z dużego spadku biegł szyb- 
ko i mógł bardzo łutwo się wykoleić, gdy- 
by nie to, że parowóz zgniótł napotkaną 
przeszkodę i, choć sam został uszkodzony, 
pociągowi nie się nie stało, Śledztwo w 
toku; podejrzenie pada na jednego z robo- 
tników, który miał podłożyć kamień przez 
zemstę, jaką żywił względem dróżnika, 


= Listy nieodesłane z piotrkows- 
kiej stacyi pocztowej z powodu naklejania 
na nich starych marek: do Ostrowskiego w Pabijaui- 
csch, do Bolesława Nałęckiego w Warszawie, do 
Kovbierzyckiego w Dąbrowie, du Karota Skopa w 
Przedbożu, do Śzalkowskiego w Rokicinach, do 
Wasila Papowa w Sosnowiecu, do Glepy Nesterowu 
w Iwanówce, Listy powyższe są z czerwca i lipca. 
Z poprzednich mies leży takich listów sztuk 
30,—Oprócz tego, leży w biurze pocztowym 50 p zesto 
listów æ różnych stron uadesłanych, których 
adresantów nie można odnależć. Sp's tych ostatnich 
podamy w następnym numerze „Tyzoduja”, 

=objaśnienie. Z powodu dyukrotnej wzmian- 
ki (raz w bieżących wiadomościach, drugi raz w fe- 
lijetonie) o wypadku, jaki spotkał dwóch turystów 
w Slejowie — proszeni jesteśmy o obiaśnienie czy- 
telników, że klasztorem poeysterskim w tej miejseć 
wości zarządza oddzielny ksiądzadministrator, nie 
zaś proboszcz Sulejowski, który też nie misl żadnej 
styczności z turystami, jako przybytymi spacyjwinie 
do klasztoru powysterskiego, 

= ofiara. J. Sobol złożył ra. 6 ni rzacz nic- 
zamożnych uczenvie gimna-yjum żeńskiego, przez 
pośrednictwo Tow. Dobroczynności dla Chr „eścijuu. 

= W Kaliszu, jak donosi organ miejscowy, 
spodziewać się można na puwiw otworzenia w roku 
przyszłym szkoły reulnej„—Toż sumo pismo gorąco 
popiera myśl otwierania szkół rzemiośluiczych, 


ak 
c“, Jèstto nazwa niedawna, 
ó na której pozeń trzydziestu 
my) nie jeszcze, oprócz rozległych 
lasów, nie wgzystowało. Có% dopioro mówić o wieku 
XVI? Pański dokument dotyczy widocznie iunej 
miejscowości, której, pomimo poszakiwa ma 
gliśmy oduslężć ani w jeografii, ani w „St tnej 
Polsce", ani w „Słównika”, ani ne mapie podzęczacj. 


= „Praw. Wiest.” samieszoza tekst rozpo- 
rządzenia o przedłażenia lat obowiązkowej służby 
wojskowej dla osób, podlegających losowaniu, Głó 
wnej zmianie uległ art. 17-19 ustawy wojskowej 
Dotychczas ogólny okres służby wojskowej wynosił 
lat 16; z tych 6 lat służby czynnej, a 9 zaliczenia 
do zapasu. Obecnie termin ten przedlużono ó lat 
18-tu, z których 5 lat služby czynuej, a 18 zalicze 
nia do rezerwy, —Artykuł znów 301 brzu 
spolitego ruszenia (opołczenja) zalicza się cala ludność 
męzka, nie powołana do wojsk stałych a zdolna do 
noszenia broni, od wieka powolania do 43 roku ży- 
cia.” Do art, tego dołączono dwie uwagi: Pierwsza 
głosi, iż do pospolitego ruszenia zaliczają się aż do 
48-g0 roku wszyscy, którzy do 15 etycznia r, 1874 mit- 


dor, 1574-go przepisów, uwalniani byli od służby 
platą, rozkazano: 1) tych młodych ludzi, na imię 
których podezas ich niepułności wydawo świadectwa 
uwalniające za 1000 rs, należy zaliczać do popo- 
litego ruszenia ua równi z osobami, posia i 
kwity rekruckie owego wzoru; 2) z osób, 
r. 1874-ym zuajdowały się w wiek 
które ba zasadzie poprzeduich przepisów uwolnione 
zostały od służby wojskowaj zx opłatą 400, 800 i 
1000 rs., należą do pospolitego ruszenia to wszyst 
kie, które nie znajdując się w wojsku, zdolae są do 
noszenia broni i nie liczą jeszcze 43 
Ogloszona zostala następująca opinija Rady 
państwa: Ogólny termin służby w wojskach lato- 
wych dla wstępujących z losowania oznaczony 
został na Jat 18, z tych 6 lat w słażbie czyu- 

j a 18 w zapasie. Osoby, która ukończyły 
knrs w zakładach naukowych pierwszej lub drugej 
Kkategoryi, sześć klas gimnazyjalnych, realnych, lub 
Jub dwie klasy seminaryjów duchowuych, pozostają 
na glużbie czynuej 2 lata, a w zapasie Jat 16. O30- 
by, które ukońezyły kurs zakladów trzeciej katogo= 
yi, zaliczają się do służby czynuej na lat 8, « da 
zapiski Armii na lat 16, Osoby, posiadające Świn- 
dectwa z ukończenia kursu szkół: elementarnych 
albo innych zakładów naukowych 4-ej kategotyi, 
pozostają przy zaliczeniu dó wojsk lądowych w 


służbie czynnej lat 4, a w zapasie lat 14 i przy 
zaliczenia do floty w słażbie czynnej lat 6, a w za- 
pasje lat 4 Uwolnione są od służby wojskowej i 
zaliczono do zapasu w armii na lat 15 podczas pò- 
koju osoby: posiadające stopień doktora medycyny, 
lekarza, magistra farmacyi lub woteryuarza, styped- 
dyści petersburskiej akademii sztuk pięknych po- 
zostający za granicą, wykładający w zakłidach nae 
ukowych wymienionych w dodatku do art. 58-g0, 
oraz biewymienieni w powyższym dodatku wycliow 
wawcy etatowi, ish pomooniey, oraz nadzorcy W 8è- 
minaryjach duchownych i szkołach. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Zjazd w Rud u up. Wł, Habdank 
Korzybskiego autora „Melijoracyj Rolnych" wydał 
rezultaty zadawalujące. System jego odpływu wód 
uznano za b. pożyteczny dla gospodarstwa krajowego. 

X W sprawie dostaw zboża dla intenden- 
tury, do popizednia podanych windomości, dołącza- 
ję następujące wyjaśnienia: w dostawach uczest 

ogą ziemianie gub, Warszawskiej, Lubelskiej, 
„ Wołyńskiej, Mińskiej, Mochylowskiej, Gro- 
dzieńskiej, Czernichowskiej, Śmoleńskiej i 6-0iu gu- 
bernij wewnętrznych, Minimum dostawy 800 centna- 
rów żyta, kaszy, owsn. Deklaracyje ze złożeniem 
vadium wysokości 20%, zndoklarowanego szacunkn, 
w gotowiżnie, papierioh pablicznych, gwarancyi hy- 
pótecznej, wreszcie zastawem zboża zaasekurowa- 
nego, Intendontura okręgowa przedstawi pod za- 
twierdzenie Doparta.nentu, pozostawiając sobie, w 
razie przewyżki nad miarę 800 eentn., wybór po- 
między ofertami tych, które uważa dla siebie zą 
najkorzystuiejsze, Rezolicyja wydaną będzie przed 
18 listopada, a w ciągu dwóch tygodni nastąpi pod- 
pisanie kontraktu, 

X Warszawskij Dniewnilc pisze, iż 
przedsięwziete zostaly nowe pomiary grantów dla 
podatku gruntowego. W jednej gub. Łomżyńskiej 
pomiary te mają przynieść skarbowi 200000 rs, 

X Dnia 13 b. ma. rozpoczyna się spis koni 
w 81 gubernijash Cesarstwa i Królestwa, w 8%620- 
gólności w gub., Warszawski 
skiej, Kaliskiej, Piotrkowski. 
skiej, Lubelskiej, Siedleckiej, Wilgi- 

rodzieńskiej, Suwalskiej, Mińskiej, Mochylo- 
iaj, 8 gubernijach Nadbaltyckich i 


1 Argentyna (Laplata). Krnj ten majacy 
rozległości 2385070 kilometrów kwadratowych, wigo 
po Stanach Zjednoszonych Amoryki Półuoćnaj, Ka- 
nadzie i Brazylii, najobszerniejszy w Nowym $ 
vie, przed kilkunastu laty zaledwie: zwopatrywał 
wła otrzeby; ludność jego krajowa prowadziła 
życie przeważnie pasterakie, Lecz w miarę 
pływu emigrantów europejskich, obszórne j 
hy. h pasły się dzikie konie, zaczęto po - 
é ua vole, a ziemia dziewicza, przy kli 
macie nader sprzyjającym, w uprawie roślin zbożowych 
wydaje plony obfite, W r. z. wywieziono a Baeqvs 
Ayras, głównego porta Argentyny, 288 tys, beczek 
(po 20 eentnarów metrycznych) pszenicy; 81 tys 
Jsiemienia Lniunego, Uprawa jest jeszczo pierwotny; 
zwolna atoli zaczyna korzystać z wdoskonaleń 6uro* 
pejskick i północno-amerykatskich, W ciagu r. z, 
sprowadzono do tego kraju 877 mlockarni, 1429 
żniwiarel. 


go sto- 


ZSĄDÓW. 


Gzy samowola? 

D, 7 sierpnia r. b. sędzia pokoju 1-go rewiru m 
Piotrkowa p. Molezanow sądził sprawę 0 simowo- 
lę na skatelc skargi prywatnej, podanej. przez ubro- 
cg prywatnego („czastuego powiereunezo”) p. Bli- 


chera, p'zeciwko wła lowi domu na Bykowskiem 
przedmiościu p. Szpadkowskiown, Przebieg tej gpra- 
wy jest następujący. 


W lipou r; 1887 ną licytacyi publicznej nabytą 
została przez jednego z wierzycieli, mianowicie pe 
| Bzpadkowskiego nieruchomość od pani Teodory Mazi- 
ioj, Na bypotece tej nierucinmości jeszcze w 
1886 r. zapisaną została na rzecz p. Teofila Jastrzęb- 
|sklego dzierżawa oficyny, mająca trwać lat 12. 
Dzierżawy tej hie zankteptował nowonubywon Us 
c ję za symulacyjną i zapisao jedynie z Zas 
iniarem szkodzenia wierzycielom, na podstawie oži 
go uawet wytoczył już akeyję cywilną przed tutej- 
szym sądem okręgowym, W  oficynia tej wysajął 
lokal od p, Jastrzębskiego obrońca. Biicher i kilka 
tygodni temu, bez wiedzy Szpadkowskiego, przybił 
tablicę ze swem nazwiskiem (szyld) od strony ulicy 
ma frontowym domu Sszpadkow. 
kazał oderwać; ponieważ zaś Bl 
| przyjąć, p.5, polecił ją złożyć w urzędzie policyjnym. 
Blicher wytoczył skargę o samowolę, uważając, że 
Szpadkowski nia miał prawa sam, boz wiedzy sądu, 
zrywać tabliczki ze swego domu, a mógł jedynie 
wytoczyć o to spór przed sądem. Sędzia pokoju nie 
podzielił tego zapatrywania p. Blichera i v. Szpad- 
kowskiego od wszelk`ej odpowiedzialuości uwolnił. 
Ze sprawą tą Ścisle jest związana drugd, pomi 
dzy tomi samemi osobami, rozpatrywan tego 8am6- 
go dniu u tegoż Sędziego pokoju. Skarżącym w 
niej był oskarżony z pierwszej sprawy i naodwrót. 
Kiedy Blicherowi zdjęto tabliczkę z doinu trontowe- 
go, zawiesił dosyć dużą blaszaną tablicę (szyld) ua 


drewnianej żerdzi przybitej da płota, znajdującego 
się obok tegoż domu, Na tablicy taj był napis, że 
w domu p, Szpidkowskiego miaszka obrońca pry- 
watny Blicher. Szpadkowski w wywieszer'u tej ta- 
bliey i w zamieszczonym na niej napisie dostrzegł 
pokrzywdzenie awysh praw i zaskarżył Blichera o 
samowolę, motywując swą skargę tem: Że ou nie 
wynajmował mieszkania Blielierowi, którego szyld 
może odstręczyć jakiego adwokata od wynajęcia lo- 
kalu w domu Szpadkowskiego; ży osoby, szukające 
Blichera , chndzą po całym domu i zakłócają spokój 
lokatorów i,że wogóle nikt nie ma prawa pisać, 
iż mieszka w czyimś domu, jeśli się właśeiciel do- 
mu na to nie zgadza, 
O zapatrywania na fę sprawę sądu nia dowie- 
dzieliśmy się, ponieważ strony na wniosek p. sę- 
dziego pogodziły się 1 sprawa została umorzoną, 


Pod zarzutem usiłowania otrucia, 

3 Stycznia r. b. w Belelistowie, do Rui Bęcz= 
kowskiej, Frajda Jakóbowiez i ciotka jej Chawa 
Dankiewicz przyniosły w szklance troche kapusty, 
w prezencie od ojca Frajdy, felozera Jakóbowieza, 
Po skosztowaniu takowej Ruebla Bęczkowaka sosta- 
la mdłości i wymiotów, wskutek czego wezwano 
felczera Jakóbowicza. Jakóbowiez zaordynował „ippe- 
caemnaim," jako środek, stużywy do wywołania jo- 
szoze większych wymiotów, W parę dni Bęczkowaka 
wyzdrowiała. Oglądając szklankę z kapustą, Jaki 
bowiez spostrzegł na jej dme i ściankach b” „łe kul- 
ki, które analiza chemiezna urzędu lekarsk'-go uz- 
nała za arszenik (avsenican album.) W wymiota:h 

4 znwieziono arszenik, bzxlarkę 
telezer óbowiez oddał strażnikom 
ziemskim, którzy, postysz..wszy o tem, 00 zaszło, 
rozpoczeli dochodzenie policy 
Prajda Jakóbowiez, Chawa Daokiewicz i inni 
i ie, wszyscy krewni Jakóbowieża, zesnali, 
3 stycznia r. b. po poledaiu, Malka Maehabońska 
wręczyła na rynku Prajdzie Jakóbowicz Bzklanko z 
kwaśną stą i prosiła o oddanie takowej Rachli 
mówiąc, iż kapusta ta pochowzi od 
Jakóbówicza, Bącz: owska wtedy byla w 
przemionnym i uczuwała ciągłe pragnicnie 
czegoś kwaśuego; różna tez znajome uydówki przy= 
nosiży jej w prezencie kapuste,—Bama Bączkowska 
zeżuala, że kapuste od rozmiityoh osób mięszała 
n, í z tego powoda nie jest pewna, czy zaszko- 
jej ta mianowicie kapusta jaką przyniosła 
la Jakólowioz. — Krewni Jakóbowieza utrzy= 
ali, że Malka Mal sbońska była kochanką 
mężu Bęczkowskiejj ta ostatnia jednak nie o tem 
nie wie i, wedle jej słów sekty, żyje z mężem 
swym w największej zgodzi Fe'czer Jakóbowicz 
zeznał, że w sprawia tej wielce jest interesowanynę 
ponieważ jego córka może być posyizoną o usiło- 
wanie otrucia. Na śledztwie pierwiastkowen oś- 
wiadozył. on 20 krewni Machabonskiej pogodzili się 
z Bęczkowską i używają wzolakich sposobów, aby 
ultryć winowajcę; ojcies Maelnbońskiej miał jakoby 
dawać Jakóbowiezowi 25 rubli, aby ten nie zozna- 
wał prawdy. 

Na zasadzie tych danych postągniąto do odpowie- 
dziułności sądowej Matkę Machubońską, której za- 
rzucono usiłowanie otracia Boczkówskiej. Przestęp- 
przewidują artykuly 9, b i 1468 Kod, Kar, 
y jak to widać ze śledztwa sądowogo, 
biedną, mającą tylko starogo ojca 
zebraka i Żyjącą z jednorazowych zarobków, jako 
najemniea, Zadnych krewnych oskarżona nie posia- 
da, Śledztwo sądowe woale nia wykryła, aby kiedy- 
kolwiek była kochanką Bęczkowskiego; przeciw ale, 
jak już powiedziano wyżej, pomiędzy małżonkami 
Bęczkowskimi. panywała zawsze jaknaj lepsza harmo- 
nia, Okoliczności tych nie pominął tutejszy sąd o- 
kręgowy, który Maechabońską uznał va niewinną i 
od wszelkiej odpowiedzialności uwolaił, Jak widać 
z ogłoszonych już motywów wyroku, sąd był prze- 
kanania, że Ruchla Jakóbowicz samą mogła wzi 
a domu szklankę z resztkami arszeniku, zupoznie o 
tem nie wiedząc, a później familija Jukobowieza, 
w obawie odyowiedzialuości jaka mogła spaść na 
niego i jego córky starała się zwalić winę na Ma- 
cha bojki 

Podsądnej bronił ad sokat przysięgły p. Michał 
Colin, Machaboiska podczas całego Śledztwa pier- 
wiastkowego aż do wyroku sądowego. siedziała w 
więzieniu, Z. Ga 


Piotrków. 


Szkice statystyczao-historyczny 
na podstawie prae źródłowych 
opracowała JB. ID. 


jest dziowoz 


(U 


(ciąg dalszy.) 

Jeżeli wyrok sądu orzekł karę śmierci, 
eqzekucyja odbywała się na rynku wora- 
zie gdy winny skazany był na karę miecza; 
za miastem zaś, jeśli na szubienieę. Ze 
spraw sądzonych w tsybunale piotrkowskim 
wyróżniały się spory o szkoły miedzy je- 
zuitami, którzy tu przybyli w 1677 r, a 
pijarami, osiadłymi w P. od 1674 r. Z 
przyczyny wojen szwedzkich, trybunał piotr= 
kowski był w zawieszeniu od 1657 do 1659 


r; powtórny najazd Szwedów w 1705 i 
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morowa zaraza, która około tego czasu 
mnóstwo ofiar z miasta zabrała, spowodo- 
wały także odroezenie trybunału do 1710 
roku. Gdy wielki głód 1787 r. nawiedził 
Piotrków i sprowadził niesłychaną droży- 
znę (korzec żyta kosztował wtedy do 200 
zł) i wielką śmiertelność, wśród której 6 
deputatów utraciło życie, trybunał rozpro= 
szył się przed czasem. W 1749 r. niesły- 
chanym dotąd przykładem zerwano trybu- 
nal. Ostatni odbył się w 1792 r. 
Oprócz sejmów i trybunałów w P. w miej- 
Beowej Farze odbyło się od 1455 do 1628 r.,14 
synodów. W 1455 r. za arcyb. Wojciecha 
Jastrzębeu; okolo 1488 r. na którym Zbi- 
gniew Oleśnicki, arcyb. gnieźnieński, usta- 
nowił pobór z dóbr kościelnych na potrze- 
by korony; w 1497 r, Fryderyk Jagielloń- 
czyk, arcyb., wyrobił opłatę */, części do- 
chodu na potrzeby kraju; w 1530 r. posta- 
nowiono czuwać, iżby się herezyja do Pol- 
ski nie wkradła; w 1582 r. zabroniono czy- 
tunia książek heretyckich; następny odbył 
się w 1539 r. a w 1542 Gamrat, arcyb. 
gnieżń., polecił księżom przyczyniać się do 
utrzymania. ukademii krakowskiej. Synody 
w latach: 1547 i 1551 zwołane były przez 
Mikołaja Dzierzgowskiego, arcyb. gnieźa. 
Na ostatnim obecny był i Hozyusz, za 
sprawą którego ułożono: confessio fidoi Ga= 
tolicae, potępiono Orzechowskiego, oraz 
odnowiono ustawy co do inkwizycyi duchow- 
nej, Na synodzie w 1552 r. Orzechowski 
z kościołem się pogodził. W 1577 r. przy- 
jęto i zatwierdzono ustawy soboru trydeno- 
kiego i ustanowiono sobory prowincyjonal- 
ne. W 1607 r. duchowieństwo wysłało do 
Zebrzydowskiego upomnienie, by rokoszem 
ojczyzny nie gubił, Na synodzie 1621 r. 
postanowiono opłatę od duchowieństwa na 
rzecz profesorów akademii krakowskiej; w 
1628 r. nakoniec (synod prowineyjonulny) 
wszystkie postanowienia dawniejszych syno- 
dów Jan Wężyk, prymas, w jedną księgę 
zebrał. Był to ostatni synod piotrkowski 
(porów. Synody Piotrkowskie przez L, Rze- 
czniowskiego, „Tydzień? 1879 r.) 
Zdawałoby się, iż tyle sejmów; zjazdów try- 
bunalskich i synodów, przez tak długi czas od- 
bywanych w P., uświetnionych pobytem tylu 
monarchów, panów świeckich i duchownych 
jakoteż szlachty, powinno było przyczymć 
się do podniesienia miasta, wpłynąć na je- 
go wzrost i bogactwo, Tymezasem już przy- 
wilej Zygmunta I w 1544 r. wydany, a u- 
walniający obywateli miasta od opłaty tar- 
gowego i oła w całym kraju, nazywa P. 
miastem upadającem. Z wybuchem drugiej 
wojny szwędzkiej za Janą Kazimierza, P. 
stresznych klęsk doznał, W 1606 v. Szwedzi 
pod dowództwem pułk. Pirrona zajęli mia- 
sto i sposobiąc się do obrony, wzięli się 
zaraz do naprawy i wzmocnienia murów, 
w których 366 strzelnic wybili; nadto, w. 
trzech miejscach usypawszy okopy, miano- 
wicie jedne na  Tomiczezyznie, drugie w 
miejstu Otirzanowszczyzną zwunem, a trze- 
cie ku Bugajowi, przez dwa miesiące wy» 
trzymywali oblężenie Jana Koniecpolskiego, 
który wyparł Szwedów, a natomiast polską 
zostawił w Piotrkowie załogę. Ta 'wszakża 
nie mogla się oprzeć sile Szwedów, którzy 
pod wodzą Karola Gustawa w d. 1 kwiet- 
nia 1657 r. podstąpiwszy pod mury, naj- 
przód kościoły bernardyński i franciszkań- 
ski złupili, a następnie 3 t. m., po siedmio- 
krotnem wezwaniu o poddanie się, zajęli i 
sumo miasto, (oa d. m.) 


* PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E.Dobrzańsiea. 
= 

ag dalszy), 

— Jakże ci się podobuł? — spytała hra- 
bina. 

— Ale bardzo! Zachwycający młodzieniec! 


— Czy nie byłaby odpowiednia partyja 
dla Zuzanny? —spytał. 

— A Thomerin? 

— Thomerin?.. Co to jest Thomerin?— 
zawołała Nina.—Ahal ten inżynierek, wyna- 
lazca! 

— Tak, spostrzegam z przerażeniem, że 
jest zakochany w Zuzannie. 

— Ale ona? 

— Ona za nim szeleje, 

— W takim razie brat mój zawcześnie 
przyjechał. 

— Czy jest zdecydowany ożenić się? 

— Nie, ale spuść się na mnie, a będziesz 
zadowolony, 

Nazujutrz Gerold przyszedł na śniada- 
nie do siostry i oczarował do reszty Saint 
Ermonda, a oczarował go do tego stopnia, 
że wkrótce ten ostatni nie mial już dlań ża» 
dnych tajemnie. Po paru miesiącach Gerold 
uż do gruntu znał interesy przemysłowca, 

— Możesz śmiało na mnie liczyó—rzekł 
do pana de Saint-Ermond —pomogę ci wy- 
dobyć się. z kłopotu! 

Przemysłowiee nie wspomniał Zuzannie 
ani słówka o nowo kreowanym księciu, tak, 
że poznała go dopiero na owym balu ra- 
zam z innymi. W bardzo krótkim czasie 
Saint-Ermond i Nina poznali, że Gerold 
jest mistrzem nielada i zaczęli ulegać jego 
wpływom. Nina liczyła na uległość Ge- 
rolda, będąc pewną, że utrzyma go w za- 
leżności za pomocą pieniędzy, których mu bom 
dzie dostarczać; zdziwiła się teź niepomier« 
Żzie gdy Gerold zapłacił z własnej kieszeni 
koszta umeblowania entresoli. 

Masz więc pieniądze? —spytała 
Bezwątpienia siostrzyczko, 
A zkąd je wziąłeś? 

— Wszak nie pytam nigdy, zkąd ty je 
masz moja droga! 

Nina od tej chwili wykonywała ślepo 
wszelkie rozkazy brata, widząc dobrze, że o- 
pierając mu się, mogła na tem tylko stracić. 
Saint-Krmond był mu również posłusznym, 
ufając, że odzyskn straconą fortunę, 

— Mam na myśli cudowną spekulucyję— 
powiedział książe—tylko... tylko. ten in- 
żynier pański... ten Thomerin zawadzułby 
nam może. Nim zdoła pojąć,.. zrozumieć 
nasze obroty, wyszlij go pan za granie 
cę, do Rosyi, Szwecyj, Norwegii, a tam, 
przeciwnie, może nam być użyteczny; tutaj 
zawadzałby tylko, 

I Michał został wysłany do Rosyi, Szwe- 
eyi i Norwegii zostawiając swobodne pole 
działaniu księcia, który zaręczył, Że nie 
już nie stoi na zawadzie tajemniczym kom - 
binacyjom, które miał zamiar przeprowa- 
dzić, 

Suint-Ermond zaczął się teraz coraz to 
więcej zajmować fabryką, a raczej udawać, 
że się nią zajmuje. Porobił ogromne zaku- 
py drzewa, które ogień pożarł w ciągu 
kilku godzin. Wszyscy przyznali jednogło- 
śnie, że jakkolwiek Towarzystwo Ubezpie- 
czeń zwróci wartość materyjału, straty po= 
niesione w budowlach i maszynach, będą 
nieobliczone, 

Cały dzień jeszcze po pożarze pan de 
Sauint-Ermond i książe Werenin nie odsto- 
powali od zgliszcz fobryki, Przemysłowieć 
oświudczył robotnikom, że aż do odbudo- 
wania fabryki, będzie im wypłacał stałą 
pensyję, chyba, że zdołają inne sobie zna- 
leźć zajęcie. Oczywiście zjednało mu to 
natychmiast serca wszystkich; natomiast 
zaczęto się powoli zwracać przeciwko Mi- 
chałowi. 

Wieczorem obaj panowie powrócili do 
Puryża i zadzwonili do mieszkania Niny, 
Otworzyła im sama i bez ceremonii wy- 
prosiła za drzwi. 

— Idźcie, proszę, gdzie wam się podo- 
ba, do klubu, albo do Gerolda. 
moja córka? 

— Spi. Z trudnością udało mi się ją u= 


spokoić i nie życzę sobie bynajmniej, byś- 
cie mi ją obudzili. A 


Odeszli i zjedli obiad u Gerolda, nie u- 
ważając zn konieczne pokazywać się w 
klubie. 

— Musisz pan, rad nie rad, przyjąć mo- 
ja gościnę—zauważył uprzejmie książe We- 
renin, 

— Jest mi to nad wyraz miłe — odpo- 
wiedział Saint-Ermond,—s3dzę zresztą, że 
odtąd życie nasze obok siebie płynąć będzie. 

— Tak, ufam, że tak będzie — potwier- 
dził Gerold, 

Nazajutrz rano, przemysłowiec udał się 
do Saint-Denis i odebrał listy i dzienniki 
—następnie udał się bo hrabiny, gdzie za- 
stał Zuzannę bladą i znużoną. Uśvisnąw= 
szy ojca, spytała, czy niema nie nowego. 

— Nie, moje dziecko —odpurł — wszystko 
jest po dawaemu. Fabryka nasza doszczę- 
tnie zniszczona. 

— QO tem wiem już, mój ojcze; miałam 
jednak nadzieję, że mi powiesz coś pomyśl- 
nego o sprawie pana Thomerin; spodzie- 
walam się, że niewinność jego została do- 
wiedzioną, 

Pun de Snint-Ermond rzucił się niecier- 
pli wie, ule Nina nie pozwoliła mu mówić. 

— Ależ to musi być dowiedzione -= po- 
wiedziała najsłodszym swoim głosikiem, 
Od wozoraj już uspukajam pannę Zuzaunę; 
zaręczyłam jej nawet, że wszyscy dokła- 
dają wszelkich starań, by został o ile mos 
żna najwoześniej uwolniony. 

— Więc pani wiórzy w jego niewinuość 
—spytał nieśmiało Saint- Brmond, 

— Ależ oczywiscie, Potzeiwy chlopak 
byt panu całem sercem oddany, Pabryką 
była jego domem... Jukże można przypusz= 
czać, by ją dobrowolnie miał zniszczyć!,, 

— Nie należał już do moich urzędników, 

— Ale bylby nim napowrót — i będzie 
skoro tylko ta nieszczęsn: pomylka się wy* 
jaśni, a pan odbuduje fabrykę, Obiecałam 
to pannie Zuzannie, która widocznie inte- 
resuje się tym młodzieńcem... Alaż wierzę, 
wierzę niezachwianie w jego uczciwość, 
Trudno nawet przypuścić, by taki dzielny, 
odważny ozłowial, mógł podobną zbrodnię 
popełnićl.. Wszystko to wyjawi się wkrót- 
ce, zobaczy pani; spytaj zresztą Gerolda, 
gdy przyjdzie nu śniadanie, à powie ci to 


wdzięczne spojrzenie 
na hrabinę. Biedaczka wpadła bez trudu w 
zręcznie nastawione sidła przez sprytną u- 
wanturnieg, Nina zmiarkowała to odrazu, 
że najlepiej wkradnie się w zaufanie dziew- 
ozęcia, mówiąc jej a tym, którego kochała; 
a nadewszystko, broniąc go, zdobędzie przy 
jaźń Zuzanny —potem zaś zgubi ją tem  ła= 
twiej. 

— Więc brat pani przyjdzie tu?—spyta- 
ła Zuzonua, chego na inny temat zwrócić 
rozmowę, 

-- Dałam mu już znać, że czekamy na 
niego; poślę jednak powtórnie. 

Zadzwoniła i wysłała alużącego do bra- 
ta. Gdy ten zadzwonił, książe sam otworzył 
drzwi. 

— Na śniadanie? —zapytał=dobrze, do- 
brze, powiedz, że zaraz przychodzę. 

Zamknął drzwi i zwrócił się do ukryte- 
go zn niemi człowieka, 

Kobieta zs wsze będzie kobietą! —mru- 
knął —Wie, że jesteś u mnie i drugi raz 
już nasyla mi tego fugasal Mniejsza jednak 
o to, skoro nikt cię nie zobuczył. 

) 


(d. o 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W dniu (3 15) października w sądź 
wym piotrkowskim na sprzedaż na 
richomości: 1) w 10, Brzezinach pod 
nej, od sumy rs. 6000 i niżeją—2) w m, Tomaszowie 
pod XW: 128 i 177, od sumy rts. 4000;— i 3) osady 
zwanej „Przestrzeń leśna” w dobrach Regnów p-tu 
Rawskiego, od sty rs. 1000, 

— 80 września (12 października) w sądzie zjae 
zdowym okręgu ll-m Częstochowie, oa sprzedaż 
następującyeh nieruchomości w m, Częstochowie 


położonych: 1) przy ulicy Nadrzocznej pod M 398 


4 


SY 0178 A 


M 35 


Ao sumy rs. 1000; 2) przy ulicy Ś.o Rocha 


Rocha pod X 561, od sumy rs, 1500. 

— 28 grudnia (4 stycznia) w tymże sądzie zia- 
zdowym na sprzedaż nieruchomości w osadzie Ba- 
luty pod N 64 położonej od sumy rs. 1000; i niern- 
chomosci w m. Łodzi przy ulicy Zawadzkiej pod 48 
940 od sumy rs. 60000_ i niżej, 

— W dniu 3 (16) października w sądzie okręgo- 
wym piotrkowskim na sprzedaż osady młynarekiej 
Grysiowizna w gminie Bujny, od sumy rs, 5000. 

— 16 (27) listopada, w tymże sądzia okręgowym 
ne sprzedaż następujących dóbr ziemskich: 1) Ciso- 
wy w p-cie piotrkowskim od sumy rs, 39000; — 2) 
Podsędkowice w p-cie rawskim od sumy rs. 40,000 
i miżejs—3) Rudnik, w p-cie częstochowskim od su- 
my re. 100000 i niżej, 

— 1 (13) września w magistrecie m. Będzina na 
3-chletnią dostawę opału i światła do bóżniey i szko- 
ły żydowskiej w Będzinie od sumy rs, 149 kop. 50 


pod 38 
404, od sumy rs. 1000;— 3) przy ulicy Panny Maryi 
pod M 19 od snmy rs, 900;— i 4) przy ulicy Ś-o 


— 19 wrześwia (1 października) w biurze p-tu 
częstochowskiego na sprzedaż takichże poręb w le- 
śnietwie Krzepice od sumy rs. 41,420. 

— 20 września (2 października) w tymże biurze 
p-tu na Sprzedaż takichże poręb w leśnictwie Pa- 
Jączno od sumy rs, 13,709. 

— 21 września (października) w tymże biurze po- 
wiutowym, na sprzedaż takichże poręb w Jeśnietwie 
Gidle od sumy rs, 6517. 

— 22 września fa października) w tymże biurze 
p-wym na sprzedaż takichże poręb w leśnictwie Ol- 
sztyn od sumy rs, 12503, 

— 27 września (9 października) w urzędzie gmin- 
nym OlkuskosSiewierskim, na sprzedaż takiehże 
poręb w leśnictwie Olkusz od sumy rs. 10002, 

— 19 (21) października w magistracie m. Łodzi, 
na sprzedaż takichże poręb w leśnictwie Łaznów, 
od sumy rs. 12,771. 

— 13 (26) września w magistracie m, Brzeziny, 
na S-chletnie wydzierżawienie 26 jatek rzeżniczych 
miejskich, każdej poszczególe. 


miejskich od sumy re, 48 k. 50 rocznie;—3) z miar 
i wag miejekich od sumy rs. 15 k. 26 roczniej—i 4) 
z pustych placów kamelaryjnych od sumy rs, 181. 

— 31 sierpnia (12 września) w tymże magistracie 
na 3echletnią entrepryzę: 1) czyszczenia ulic w m. 
Częstochowie od sumy re, 156 rocznier—2) na dezyn- 
fakcyję placów na Jasnej górze od sumy ra. 110 ro- 
czniej—3) na oświetlanie latart miejskich od sumy 
rs. 280 rocznie; i 4) na utrzymanie w porządku na- 
rzędzi ogniowych od sumy rs 305 rocznie, 

— w tymże dniu w magistracie m. Łodzi, na 3-ch 
letnie wydzierżawienie dwóch budek do Sprzedaży 
wody sodowej w starym i nowym rynku m, Łodzi 
od sumy r8, 405 rocznie, 

— 2 (14) września w magistracie m. Zgierza na 
d-chletvie wydzierżawienie jatek piekarskich miejs- 
kich od sumy rs. 190 rocznie. 

— 1 (18) września w Rządzie G-nym piotrkow- 
skim ua budowę dwóch kawałków drogi bitej na 
trakcie piotrkowsko-rawskium, a mianowicie: 1) 2 ch 
wiorst i 340%, sażeni b, na grantach w 


Cho- 


rocznie. 

— 6 (17) września w magistracie m. Piotrkowa, 
na sprzedaż poręb leśnych w leśnictwie rządowe m 
Piotrków od sumy rs. 57,111. 


dów mie 


kich: 1) połowu 


— 1 (18) wrze ścia w magistracie m, Częstochowy 
na wydzierżawienie 3 ebletn 


rs. 84 k, 30 rocznieg—2) Polowania na gruntach 


następujących docho- 
ryb w r. Warcie od sumy 


od sumy rs. 


rzenice, Godaszewice i Zawada w p-cie brzezińskim 


9361 k. 39, i 2) 2-6h wiorst i 344,75 


saż, b. na gruntach wsi i folwarku Zawada w stym- 
że powiecie oñ sumy rs. 9493 k, 76. 


GER XLO 82m © N 1 AZ 


Na mocy zezwolenia JW-go Knrato= 
ra Okr. Nauk, Warsz. z początkiem 
roku szkolnego otwieram wma. 
Częstochowie 

3 y klasową szkołę miejską 


Kier anek nauk realny. Do oddziału 1-go 


|Goy PY 4PO E a 706 


Skład Miateryjałów Apteemyoh $ 
Józefa Zarskiego 


77 


b |klasy tej przyjmowani będą ehłopcy 
Z Artykułów sezonowych poleca: %|7.0 letni lub starsi, nioumicjący czytać 
Wody Mineralne natu i pisać, a do od, II-go tejże klasy— 


ralne i sztuczne C 


umiejący czytać i pisać po rusku oraz 
Lak asfaltowy i T 


początki arytmetyki, Dowody potrzeb- 


D 754 227 0-94. 


| 704b by + © APT<4p 46 


rę do Dachów; Far ne SĄ: metryka i świadectwa szczepio- 
che i Olejne, L nej ospy na zwyczajnym papierze. 
Pokosty; Środ - Wpis rozpocznie się dnia 8 (20) sier- 
fekcyjne, Oliwy Maszy- $|puia, a lekcyje w dniu 20 Sierpnia (1 
nowe. (10—9) Września.) Przyj i na 
h stancyję.  Przel Szkol 
S0P0 00000 i 


RARE 


Wina Gruzińskie 24 


Czerwone, białe oraz Szampańskie 


Najlepsze ze wszystkich Win Kaukazkich, nieustępująco w dobroci 
i pełności francuzkim, a o 100% tańsze, Wina te na wystawie 
przemysłowaj w Moskwie w 1882 r. zaszczycona zostały jedyną 
najwyższą nagrodą 


„HERBEM PAŃSTWA” 


ze szczególnem odznaczeniem za prowadzenie wzorowego gospo- 
darstwa winnego. 

DE~ Dostać mżona w znaczniejszych haudlach Win w War- 
szawie i iz. prowinoyi. 

Główny Skład dla Królestwa w Warszawie 
Senatorska 24, (R. i Fr. M 7474, (6—1) 


SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 


Hptekarza Rich. Brandta. 


Znane od lat 10, zalecane prze* pierwsza powagi świata lekarskiego i 
chętnie używane przez publiczność, jako środek domowy leczni- 
czy, tani, przyjewny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowany przez 


Pr. D-r R. Vieehowa, Berlin. Pr. D-t Korczyński, Kraków. 


a w D. Lambl, Warszawa, » w Y: Pretlehs, Borlin, 


„ Zilókawór, Petersburg. m w O. Witt, Kopenhaga, 


w w Socddorafadt, Knzań, w» Hertz, Amsterd 


w a Sentzoni, Warzburg, n n Reclam, Lipsk. 


w- w Brandt, Klauzenburg. w w Gioth Monachium, 


» w V Nussbaum, Monachium n n Forstor, Birmingham, 
przy nie ularnem działa! trzewiów brzusznych 
cierpieniach wątroby i przewodów żółciowych, he- 
moroidach, leniwem wypróżniania i przewiekłem 
zaparciu stolca, i ztąd powstających cierpieniach, bólu i zawro- 
eie głowy, dnszuości i braku apetytu, przy chronicznym kata- 
rze żołądka i kiszok. 

Szwajcarskie pigułki Rich. Brandta śą się wielkiem powodzeniem 
u kobiet z powodu łagodnego ich działania i zasługuj 
chronicznych wypadkach na pierwszeństwo przed ostro działającemi 
środkami: solami, wodą gorzka, kroplami, miksturami ete. Dostać mo- 
żna w aptekach Królestwa i Cesarstwa, Do każdego pudełeczka dołą- 
czony jest przepis użycia. (R. i Fr. N 4393.) (26—12) 


w 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


Zawiadamiam 


si 
kunów, że za pozwole! 
władzy przyjmuję 
uczęszczających do gim. 
zyjum na stacyję, zapewnia. 
jąc im naj troskliwszą opie- 
kę macieżyńską, a w razie 
potrzeby i pomoc naukową. 


(3—3) Popowska. 


Pyzełożona IV klasowej 
Pensyi Zeńskiej 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że zapia uczennio na rok 
szkolny 1858/9 rozpocznie się z d. 20 
kurs zaś nauk z d. 1 wrze- 
(8—3) 
atyna Rajska 


NAUCZYCIELKA 


Posiadająca patent i znająca języki 
ruski, polski, francuzki i niemiecki 
oraz muzykę, posznkuje miejsea na 
wsi lub w mieście, do przygotowani: 
panienek lub chłopców do gimunzjum. 

ié wK W-go Jędrze- 

) 


awiadomić 
Szanownych Rodziców, i Okiekunów że 
od 4 (16) Sierpnia r, b., przyjmuję do z0- 
stającej pod moim kierunkiem szkoły, 
dzieci obojga plei, dla udzielania im 
początkowej uauki i następnie dla przy- 
gotowania ich do Gimuazjum (do przy- 


goto j Í T-azej klass), Prowa- 
dzenie szkoły i wykład w 
niej nauk odbywać się be- 


dzie ze ziałem do- 
świadczone zdolnego ń 
uczycie Szkoła mieści się w do- 
mu po D-rze Kaczorowskim na drugiem 
wehód od ryuka obok składu 
nych materyjałów W-go Żarskiego, 
(2—2) Przełożona Szkoły 


Gabryella Zarembianka. 


W Szkole prywat. jedno: klasowej 
ogólnej w m, „Petrokowie” nanki zaczy= 
nają się 16 (28) Sierpnia. Szkoła pozo- 
staje nadal w tym samym lokalu (2—2) 


Michalina Jaworska. 


Bronisława Bobnszewicz 


przeniosła mieszkanie z domu Kamoe- 
kiego do domn Liedkiego na ulicę „Mos- 
kowską* i tak jak lat poprzędnich 
PRZYJMUJE UCZNIÓW 
rozęszezających do szkół miejscowych 
na staneyji (2—2 


Adwokat przysięgły 


LUDWIK KOTELSKI 


zamieszkuje stale w m. Będzinie i przyj + 
muje sprawy do wszystkich instaneyj 
sądowych. 3 


Doktór Wolski 


po powrocie z zagranicy zamieszkał w 


domu W go Aleksandrowicza. 


(3—3) 


Skład Wegli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzóć węgli kamiennych 
grubych 240 ff, . « - 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynia 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat — Warszawski 
ostemplowane) +4 (88 ke 
Pud koken (korzóc 4 pudy) . 30 ka 
Korzec węgli drzewnych „ 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 180 44, (18—13) 


„86 k, 


Wiodzimierza Sapiúskiero 
Wynajem Pojazdów 


W-go Adama  Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 
nauczyciele lementarni 
W należycie uzdolnie potrzebni za- 
raz—Królewska 33 o god. 
( ayki na instrumentach dętych, 
przynajmniej z gruotownem eie- 
mentarnem wykształcaniem, potrzebny 
'zaraz—Królewska 33 o god. 2 pp, 


PUDER 


podług prywatnego przepisu P. Rejon 
towej Grabowskiej, wyrabia Apteka S. 
(Grabowskiego w Warszawie przy Uli- 
cy Bielańskiej 38 19. (6—1) 


Dom 


nauczyciel śpiewu i mu 


Niżej podvisanemu zaginął kon- 
trakt podpisany przez W-go Romana 
Gogolewskiego właściciela dóbr Rokszy- 
ce gminy Szydłów powiatu Piotrkow= 
skiego. Upraszam zatem najuprzejmiej 
znalazcy zwrócić mi takowy bez ro- 
bienia zeń jakiegokolwiek użytku, 
„Petroków” dnia 11 (25) Sierpnia 1888 r. 

(3—1) Wolf Dessa 


Do wynajęcia 


DORAL 


na micy Kaliskiej na 2-giem piętrze, 
składający się z 6-ciu pokojów przed 
pokoju i kuchni, od Ś-go Michata r. b. 
Cena roczna rs 500. Wiadomość m 
Szwajcara w Sądzie Okręgowym. (6—2) 


A Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 28 powieści 
p.t. Wiewinni IF inowajcy 
z rosyjskiego, w przekładzie W. Z 


dvaroaono ileoynot. 


W drkarni E. Pańskiego w Petrokwiea, 
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— Tu. 

— Dawno? 

— Już z miesiąc... 

— Że też te wcześniej nie dowiedzieliśmy się! 

— A od kogo byśmy się mogli dowiedzieć? 
Bernowiezowie za granicą, Łysuchin wyjechał gdzieś 
na komisoryjum. 

— Dlaczego Bernowiczowa pisała do ciebie, a 
nie do mnie? 

— Pisze, że nie chce ci robić przykrości. Wieści 
o wyjeździe eórki doszły do niej ze źródła nie- 
zupełnie pewnego... Trzeba było, żebym ja zbadał 
naprzód tę rzecz... Oto list, masz — przeczytaj. 

I podał Wildowi gruby pakiet; ten jednak od- 
sunął go z niecierpliwością. 

— Nie trzeba. Opowiedz wprost o co idzie. Do- 
stawszy twój telegram, natychmiast wziąłem urlop. 
A. nie było to łatwem... Dwa miesiące na nowej po- 
sadzie i już urlop. Żeby to przynajmniej niena- 
próżno! 

— Nienapróżno, bądź pewien! — uspokajał go 
Prokop, popijając wystygłą herbatę, Zdawało się, że 
się namyśla od czego zacząć. 

— A zatem, opowiedzieć ci, co pisze pani Ber- 
nowiez? 

— Tak, byle krótko—odparł Wild niecierpliwie. 

— Ja sam nie lubię gadaniny. Nie będę więc 
opowiadał ci szczegółów o cierpieniach twej teścio- 
wej, o tem, że lekarze zalecili jej koniecznie rozer- 
wać się i spędzić kilka miesięcy w Paryżu... Sam 
wolnym czasem możesz o tem przeczytać. Przystąpię 
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prawdziwej furyjatki,. Vous saver comme j'ai hor- 
reur des sćenes! Chciałam ją przyprowadzić do rozsąd- 
ku; mówię więc, że dziecka nie wezmę, nie zabiorę 
ze Bobą—lecz że ojciec je zabierze, to rzecz pewna, 
a ta wciąż mruczy „proszę wyjść! proszę wyjść!” i 
przyciska do siebie dziecko. Co miałam z nią zrobić. 
Powiedziałam tylko „głupia jesteś moja pani” i wy- 
szłam. Po tobie ta niespelna rozumu odebrała mnie cier- 
pliwość, doprowadziła mię do tego, że jej powiedzia= 
łam un gros mot!. Źrozumie pan, że od owego oza- 
su nie mogłam tam być powtórnie i z niecierpliwoś- 
cią ovzekuję pańskiego przyjazdu! Je'n ai par dessus 
la tótel U nas wszystko się przewraca do góry no- 
gamil Mąż co moment wpada w gniew; krzyczy, że 
ja odda do klasztoru!.. A następnie te ciągłe pytania, - 
te rady, te przypuszczeniul,, „Blle a un amant” myślą 
jedni. „On ją bił”, myślą inni.. I w samej rzeczy, 
kto może przypuścić nawet, że kobieta, qui se respecte 
zdecyduje się na taki skandal bez wszelkiego po- 
wodu. Pan wie, mon chere Alexis, że nie jestem za” 
cofaną, je suis partisanne de l'amour libro... lecz tak 
ni ztąd ni z owąd wszystko rzucić, wszystko stargać! 
e'est plus quabsurde. Przyjeżdżaj pan, przyjeżdżaj! 
Są okoliczności, w których la bonté est un crime! 
Vous vous devez à votre fils! Będziemy panu poma- 
gać, o ile sił starczy, Mąż mój prosił mię zakomuni- 
kować panu, że nie damy jej ani grosza. Procent od 
posagu będziemy odsyłać wprost do pana, jakeśmy 
się umówili. Jeżeli chce z niego korzystaćl.. elle na 
qu'à retourner sous votre toit, ce qu'elle finira par 
Niewinni winowajcy 28 
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faire, cela est certain! Merci, mon ami, że przysłałeś 
jej paszport. Uwolniło nas to od nieprzyjemności z 
policyją! I w tym delikatnym postępku poznaję pana. 
Ale dość już, dość! nie mogę więcej!.. Jestem zmęczo- 
na, znękana, nie mam już siły, by znosić dłużej te 
okropności... Jestem wprost chora... Moi przyjaciele 
spotykając się ze mną i nie poznają mnie. Droga pani 
Lubow mówią do mnie—zmieniłaś się pani nie do 
poznania!.. 

Wild szybko przebiegł czwartą stronnicę, nie 
zatrzymując się zbytecznie na wynurzeniach. 

— Skończyłeś? —zapytał Micko podchodząc. 

— Jutro jadę. 

Micko wziął z jego rąk list, schował do koper- 
ty i napowrót oddał mu. 

— I co dalej zamierzasz uczynić. 

— Wezmę urlopi pojadę z Bazylkiem za granicę, 

— A dalej co? ? 

Wild uśmiechnął się nieokreslenie. 

— Czy wiesz, że 'mi proponują posadę w N. 

— Wiem o tein. Posada dobra. 

— Tak, przeniosę się tam z rodziną. 

— Z rodziną? 
Obaj popatrzyli na siebie z uśmiechem. 

„Upokorzy się pani, upokorzy!” myślał TA 

ieko. 

— A jednak — dodał głośno — po co to było 
robić taki skandal. 

— No, dość już namęczyłeś go pan! — odezwa- 
ła się w tej chwili pani Rykow, biorąc pod rękę 
Wilda i równocześnie odpychając pana Prokopa. Zro- 
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piero w nieszczęściu! Ta kobieta okazała mi tyle po= 
święcenia, tyle współczucia... doprawdy nie ceniłem 
jej przed tem należycie! 

Prokop spojrzał na Wilda z pod oka, z niezna- 
cznym uśmiechem; jednak nie przeczył, a zmieniwszy 
przedmiot rozmowy począł go wypytywać o jego no- 
we urzędowanie. 

Przyjaciele rozgadali się; lecz obaj widocznie u- 
nikali mówienia przy jedzeniu o przedmiocie, który 
ich najbardziej interesował. Wild ożywiał się coraz 
bardziej i kilkakrotnie dolewał sobie wina do szklan- 
ki. Mieko spoglądał na niego z ukosa. 

— To ty tak teraz? —odezwał się wreszcie, widząc 
że Wild dolewa sobie do herbaty pół szklanki rumu 

— Co takiego? — zapytał z uśmiechem Wild 

— Jakoś strasznie dużo dolewasz tego rumu. 

— Nerwy moje osłabione wymagają sztucznego 
podrażnienia... A zresztą nie piję więcej od ciebie! 

W odpowiedzi na to, pan Prokop mruknął coś 
niewyrażnie. Rozmowa niedawno zawiązana znów się 
urwała. Wild, po ueżynionej mu przez przyjaciela 
uwadze, odsunął od siebie talerz i widocznie sposę= 
pniał, Micko również odsunął talerz, nalał sobie 
herbaty i zapalił papierosa. Był to nieomylny znak, 
że jeść już nie będzie i że gotów jest przystąpić do 
poważnej rozmowy. Kilka minut trwało milczenie. 
Micko nie przerywał go. Z poważnym, a nawet nie- 
co uroczystym wyrazem twarzy, puszczał z ust gę- 
ste kłęby dymu. 

— Ona tu jest?...—zaczął wreszcie Wild, patrząc 
uważnie na przyjaciela. 


